Górskie rzeki 
W... Koszalińskiem 


KOSZALIN (PAP). Niedawno Polski Związek Wędkar- 
ski w Koszalinie zakończył prace związane z klasyfikacją 
rzek woj. koszalińskiego. Prawie wszystkie rzeki i rzeczki 
zaliczone zostały do wód... górskich, mimo że tereny 
wybrzeża koszalińskiego są przecież raczej nizinne. Po- 
wodem decyzji jest fakt, że w tych dobrze natlenionych 
rzekach żyją pstrągi oraz ryby łososiowate. (kl) 


NAJLEPSZY 
JEST 
CZWARTEK! 


KĘTY (HSI). Przy Szczepie „Płomienie” w Studium 
Wychowania Przedszkolnego w Kętach działa Klub Mło- 
dych Wychowawców. Należy do niego na razie osiem 
harcerek. Dziewczęta organizują kursy szkoleniowe dla 
zastępowych, przybocznych, opiekują się teatrzykiem 
kukiełkowym „Zuch”. Co jakiś czas urządzają przeróżne 
imprezy sportowe i artystyczne dla najmłodszych miesz- 
kańców Kęt. W zabawach tych biorą również udział 
dzieci z Domu Dziecka w Porąbce. Każdy czwartek jest 
najbardziej lubianym dniem w tygodniu i nawet nosi 
nazwę „wesołych czwartków”. Wtedy jest właśnie czas 
na zabawy, gry i piosenkę. (ach) 
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Pomysł godny 
naśladowania 


Ta stara barka portowa, której fragment 
widzicie na zdjęciu, to ostatnia „zdobycz” opo- 
Iskich harcerzy. Wycofana z użytku przez 
Przdsiębiorstwo Budownictwa Hydrotechnicz- 
nego „Odra 1'', została zacumowana w kanale, 
a młodzież przystąpiła z zapałem do jej reno- 
wacji. Pracy jest dużo, ale za to jaka radość — 
nie każdy ma przecież własną barkę! Będzie 
ona stanicą dla opolskich harcerzy i zajążkiem 
własnego ośrodka żeglarskiego. (kl) 

Fot. CAF 
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„Polski Len” — taką nazwę nosi jacht harcerzy 
z Piotrkowa Trybunalskiego. Właśnie w pierwszych 
dniach sierpnia „,Polski Len” wyruszył z Gdyni do 
portów Algierii. Rejs planowany jest na rok, z tym, że 
załogi będą się wymieniały co pewien czas. W sumie 
w tym okresie przewinie się przez pokład „,Polskiego 
Lnu” pięćdziesiątka harcerzy z żeglarskich drużyn 
Piotrkowskiej Chorągwi ZHP. Odwiedzą oni porty 
południowej Europy i Północnej Afryki oraz Wyspy 
Kanaryjskie. 

W Chorągwi Piotrkowskiej szkolenie żeglarskie 
prowadzone jest już w drużynach zuchowych. (wm) 
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0 ZSRR (PAP). Na 
wiedzieli wreszcie 
naukowcy z Kaza- 
chstanu, którzy 

odkryli neolitycz- 

A raungur. Otóż me- 
nu troglodyty 

składało się z mię- 

OBIAD sa zwierząt, pta- 
maicał on swój 

stół także potra- 

JASKI- wami jarskimi, 
o czym świadczą 

NIOWIEC? 


to pytanie odpo- 
J 
ARE ną jaskinię Ka- 
ków i ryb. Uroz- 
znalezione kamie- 


nie do rozcierania 
korzeni, owoców 
i ziaren roślin. 
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PLON 
NIESIEMY, 
PLON... 


Właśnie jutro, 10 września, podczas 
Centralnych Dożynek w Olsztynie za- 
brzmi wieńcząca rolniczy trud pieśń 
„Plon niesiemy, plon”. Pięknie odnowio- 
ny Olsztyn oczekuje na znakomitych gości 
dobrze przygotowany. 

Tegoroczne żniwa nie należały do ła- 
twych... Uporczywe deszcze i chłody 
zwielokrotniły trud całej służby rolnej. 
Zebrane z pól zboża trzeba było dosuszać. 
Do pomocy stanęli wszyscy — młodzież, 
żołnierze. Każdy kłos był na wagę złota. 
Mimo tak niekorzystnych warunków at- 
mosferycznych plony są lepsze niż w ze- 
szłym roku. Smakować nam będzie chleb 
z nowego ziarna. 

Za ciężką pracę rolników kłaniamy się 
im nisko, do samej ziemi. 


Fot. A. Glanda (Interpress) 


SZWECJA (PAP). Duński archeolog, Bus- 
ter Kist aż 6 tygodni spędził na bezludnej, 
arktycznej wyspie Amsterdam! Kist plano- 
wał 2-tygodniowy pobyt na wyspie, ale 
statek, który miał go zabrać, nie przypłynął 
z powodu złej pogody. Przez pozostałe 4 
tygodnie, gdy już skończyły się zapasy, 
archeolog żył w iście spartańskich warun- 
kach. Żywił się mchem i arktycznymi rośli- 
nami, bronił się przed atakami polarnych 
niedźwiedzi ustawiając eksplodujące pu- 
łapki dookoła namiotu. Zabraną amunicję 
zużył już wcześniej, usiłując przyciągnąć 
uwagę przepływających statków. 

Pechowego Duńczyka uratował w koń- 
cu szwedzki żeglarz. (kl) 


Gościła w naszym kraju 


Misja 
gospodarcza 
Panamy 


W ostatnich dniach sierpnia przebywała 
w Polsce oficjalna misja gospodarcza Republiki 
Panamy. Przewodził jej ambasador w misji spe- 
cjalnej, Pedro Brin Martinez. W skład delegacji 
wchodziło kilkunastu przedstawicieli różnych 
dziedzin. Celem pobytu było bowiem przepro- 
wadzenie rozcznania w możliwościach rozwoju 
handlu i współpracy gospodarczej oraz nauko- 
wo-technicznej między obydwoma krajami. Roz- 
mowy toczyły się także na temat ożywienia wy- 
miany kulturalnej. Wśród członków misji byli 
przedstawiciele młodzieży oraz dyrektor depar- 
tamentu współpracy międzynarodowej w Minis- 
terstwie Oświaty, który niedawno stał na czele 
delegacji młodzieży Panamy na XI Festiwal 
w Hawanie. 

Panama, dzięki podpisaniu w czerwcu b.r. 
dokumentów ratyfikacyjnych i zawarciu nowych 
traktatów dotyczących administrowania Kana- 
łem Panamskim oraz stopniowym przejmowa- 
niem kontroli nad nim, otworzyła nowy etap 
polityki. Jak podkreślał przewodniczący misji — 
w latach ubiegłych, z różnych powodów, nie 
mogły być rozwijane kontakty Panamy z krajami 
socjalistycznymi. Obecnie misja gospodarcza 
Panamy odwiedziła już Związek Radziecki, a po 
wizycie w Polsce udała się do Czechosłowacji, 
Bulgarii, Węgier i Rumunii. 

W wyniku porozumień można już sądzić, że 
wkrótce na naszym rynku pojawią się towary 
panamskie, a w Panamie — wyprodukowane 
u nas. W 1980 roku, w marcu, zostaną w Pana- 
mie zorganizowane międzynarodowe targi, pod- 
czas których wszystkie kraje socjalistyczne będą 
miały sposobność zaprezentować swoje oferty 
handlowe. Misja Panamy przyjechała do nas 
z pakietem planów inwestycyjnych przewidzia- 
nych do realizacji, a które mogą być interesujące 
dla polskich specjalistów. 

Wiadomo jak dużym powodzeniem w Polsce 
cieszą się banany. Panama jest właśnie banano- 
wym potentatem. Nic więc dziwnego, że rozmo- 
wy dotyczyły i tego słodkiego tematu. Panamie 
są bowiem potrzebne statki do transportowania 
tych łatwo psujących się owoców. 

Ostatnio kraje Ameryki Łacińskiej stworzyły 
centralną radę bananową, dysponującą sprawa- 
mi eksportu tych owoców. Fakt utworzenia rady 
jest bardzo korzystny dla interesów Panamy, 
Kostaryki, Kolumbii i Dominikany, które wcho- 
dzą do tego związku. Do tej pory bowiem eksplo- 
atacją bananowych plantacji zajmowały się 
głównie międzynarodowe spółki, które przez kil- 
kadziesiąt lat panowały nad gospodarką tych 
krajów. Już od ubiegłego roku korporacje te 
płacą rządowi Panamy wysokie podatki za użyt- 
kowanie ziem przeznaczonych pod plantację. 
Specjalnie powołana komisja opracowała pro- 
jekt ustawy, która przewiduje odzyskanie w cią- 
gu najbliższych 5 lat wszelkich urządzeń należą- 
cych do tych międzynarodowych spółek, a znaj- 
dujących się na terenie Panamy. 

Podczas spotkania misji panamskiej w Pol- 
skiej Izbie Handlu Zagranicznego w Warszawie 
padło zapewnienie, że Kanał Panamski — ta 
jedna z najważniejszych arterii komunikacyj- 
nych świata — będzie otwarty dla wszystkich 
krajów bez żadnych ograniczeń, a Republika 
Panamy będzie popierać wszelkie pokojowe 
działania. (ag) 


kilku miesięcy Nika- 
O ragua nie schodzi ze 

szpalt gazet całego 
świata. Raz po raz agencje do- 
noszą o potężnych demonstra- 
cjach, strajkach i starciach lud- 
ności z gwardią narodową osła- 
niającą znienawidzoną dykta- 
turę prezydenta Somozy. Iskrą, 
która spowodowała ten wy- 
buch było zamordowanie przy- 
wódcy legalnej opozycji, Pedra 
Joaquina Chamorro. Od tej 
chwili przeciwko Somozie wy- 
stępuje obok lewicy miejscowa 
drobna burżuazja, a nawet 
konserwatywna hierarchia koś- 
cielna. Akcją kieruje Front Wy- 
zwolenia Narodowego im. San- 
dino, który postawił sobie za 
cel obalenie dyktatury i stwo- 
rzenie państwa demokratycz- 
nego. Największy rozgłos przy- 
niosła partyzantom nikaragua- 
ńskim ostatnia brawurowa ak- 
cja, dokonana w centrum stoli- 
cy kraju — Managui. 


torek, 22 sierpnia, połud- 

nie. Do gmachu Pałacu Na- 

rodowego wchodzi grupa 
około 25 ludzi. Ubrani sąw mundu- 
ry elewów miejscowej szkoły pie- 
choty. W rękach mają walizki. Straż- 
nicy niczego nie podejrzewają. 
Tymczasem „elewi” okazują się być 
partyzantami Frontu. Jak twierdzą 
naoczni świadkowie rozbrojenie 
strażników nastąpiło błyskawicz- 
nie. Niestety, nie wszyscy chcieli 
dobrowolnie oddać broń, doszło 
do strzelaniny, w wyniku której kil- 
kanaście osób zostało rannych. Na- 
stępnie partyzanci, według z góry 
ustalonego planu, zajęli gmach. Pa- 
łac Narodowy jest siedzibą obu izb 
parlamentu, kilku ministerstw oraz 
innych urzędów państwowych. 
W chwili ataku, w zajętej przez od- 
dział partyzancki części budynku, 
znajdowało się kilkasetosób, w tym 
wielu deputowanych i senatorów 
oraz dwóch ministrów. Wśród za- 
trzymanych byli również bliscy 
krewni dyktatora. Po zabarykado- 
waniu się partyzanci wysunęli pod 
adresem Somozy szereg żądań, m. 
in. ogłoszenia amnestii dla wszyst- 


kich więźniów politycznych w kra- 
ju, przekazania do zajętego gma- 
chu więźniów, będących członkami 
Frontu im. Sandino, spełnienia żą- 
dań strajkującego od miesiąca per- 
sonelu służby zdrowia Nikaragui, 
zdeponowania w kilku krajach 
Ameryki Łacińskiej 10 mln dolarów 
przeznaczonych na fundusz Fron- 
tu, opublikowania w prasie, radio 
i telewizji specjalnego komunikatu 
Frontu oraz zapewnienia członkom 
oddziału partyzanckiego i zwolnio- 
nym więźniom swobodnego odlotu 
do jednego z krajów Ameryki Łaciń- 
skiej, np. do Wenezueli, Panamy 
lub Kostaryki. Jednocześnie zagro- 
żono dyktatorowi, że jeśli w ciągu 
20 godzin nie spełni tych żądań, 
wyda tym samym wyrok na zatrzy- 
manych zakładników. 


środę rano, partyzanci 

zwolnili ok. 600 przebywa- 

jących w gmachu osób m. 
in. urzędników i interesantów. 
W charakterze zakładników pozos- 
tawili jedynie osobistości związane 
z reżimem. Łącznie około 60 osób. 
Nieco wcześniej jedno z nie zaję- 
tych skrzydeł pałacu opuściło pra- 
wie 1200 pracowników różnych 
urzędów, którzy przez kilkanaście 
godzin nie mogli ruszyć się z miej- 
sca. Po wyjściu z budynku znaleźli 
się na „ziemi niczyjej”, gdyż cały 
teren został otoczony przez czołgi, 
wojsko i policję. Na szczęście zo- 
stali oni wypuszczeni z tej pułapki. 


D: partyzantów rozpoczął się 
akt drugi akcji, czyli oczeki- 
wanie na decyzję prezydenta. 
Somoza jednak w odpowiedzi na 
ich żądania, rozkazał armii strzelać 
do „terrorystów. Partyzanci z kolei 
zagrozili, że jeśli wojsko nie za- 
przestanie ognia, ustawią przy 
oknach najważniejszych spośród 
zatrzymanych zakładników. Wśród 
nich znajdował się również brata- 
nek prezydenta. Ostrzeżenie po- 
mogło. Ucichły strzały, rozpoczęły 
się pertraktacje. Ważną rolę po- 
średnika odegrał w niej arcybiskup 
Managui. Wreszcie, po blisko 
dwóch dniach trwającego napięcia 
Somoza skapitulował, przystając na 
warunki partyzantów. Bezprece- 
densowa w skali światowej akcja 


bojowników zakończyła się pełnym 
sukcesem. Po bohaterów wydarzeń 
przybyły z Wenezueli i Panamy dwa 
samoloty wojskowe. Partyzanci 
wraz z uwolnionymi więźniami po- 
litycznymi i grupą zakładników zo- 
stali przewiezieni na lotnisko. Ich 
przejazd przez miasto był gorąco 
oklaskiwany przez tłumy mieszkań - 
ców stolicy, Również na lotnisku 
ludność Managui zgotowała boha- 
terom prawdziwą owację. Wielu 
wymachiwało czerwono-czarnymi 
flagami ugrupowań rewolucyjnych 
Ameryki Łacińskiej. 


ego samego dnia, rankiem 24 
SEE główne dzienniki 

w stolicy kraju opublikowały na 
pierwszych stronach pełny tekst 
deklaracji politycznej Frontu Wy- 
zwolenia im. Sandino. Ponadto 
tekst ten odczytany został trzykrot- 
nie w radio i telewizji. Był to jeden 
z warunków partyzantów. W dekla- 
racji tej Front zaapelował do lud- 
ności kraju o organizowanie milicji 
ludowej do walki przeciwko dykta- 
turze, wzywał armię do przeciwsta- 
wienia się reżimowi, a także postu- 
lował utworzenie ludowo-demo- 
kratycznego rządu. 

Przed samym odlotem partyzanci 
zwolnili większość z ostatniej 60- 
osobowej grupy zakładników, skła- 
dającej się głównie z członków par- 
lamentu i innych osobistości, w tym 
dwóch ministrów. Dla zapewnienia 
bezpiecznego odlotu partyzantów 
i więźniów politycznych, oddziało- 
wi towarzyszyli — w charakterze 
ochotniczych zakładników — trzej 
biskupi, w tym arcybiskup Managui 
oraz ambasadorowie Kostaryki i Pa- 
namy. Wśród prawdziwych zakład- 
ników znajdowali się dwaj bliscy 
krewni dyktatora Somozy. Samolo- 
ty wylądowały w Panamie, gdzie 
rząd tego kraju udzielił partyzan- 
tom i więźniom politycznym azylu. 
Na lotnisku w Panama City, znowu 
wiwatujące tłumy, tym razem Pana- 
mczyków, solidaryzujących się 
z walką narodu nikaraguańskiego 
przeciwko znienawidzonej dykta- 
turze rodziny Somozów. Podobne 
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demonstracje solidarnościowe od- 
były się w wielu innych krajach 
Ameryki środkowej 

Ale na tym nie koniec, teraz roz= 
począł się dla Nikaragui akt trzeci 
Zanim jednak przedstawimy dalszy 
bieg wydarzeń musimy cofnąć się 
nieco w historię. Pozwoli nam to 
lepiej zrozumieć dramat tego kraju 


ikaragua, niewielki kraj (pow 

148 tys. km kw. i nieco ponad 

2 mln mieszkańców) w Ame 
ryce Środkowej, ze względu na swe 
strategiczne położenie był w prze 
szlości ważnym ogniwem w kalku 
lacjach politycznych dawnyc hkolo- 
nizatorów, Odkryta w 1502 roku, 
podczas czwartej wyprawy Kolum 
ba, weszla na dlugie lata we włada 
nie Hiszpanów. Nasilające się w po- 
czątku XIX wieku walki wyzwoleń 
cze spowodowały przyznanie Nika 
ragui 15 września 1821 r. niepodle- 
głości. Była to jednak niepodległość 
iluzoryczna. Na opuszczone przez 
Hiszpanów miejsce wc isnęli sięAn- 
glicy, z kolei ich miejsce w drugiej 
połowie XIX wieku zajęli Ameryka- 
nie. Naród Nikaragui nigdy nie po- 
godził: się z tym faktem i chociaż 
teoretycznie posiadał niepodle- 
głość, w rzeczywistości uzaleźnio- 
ny był od obcych monopoli. Wybu- 
chają więc powstania, które za każ- 
dym razem tłumione sąprzypomo- 
cy oddziałów amerykańskich. Do 
największego zrywu doszło w 1927 
r. pod wodzą gen. Augusta Cesara 
Sandino (jego imię nosi dziś Front 
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Wyzwolenia), Po zmiennych kole 
jach losu, USA wycofuje wreszcie 
w 1935 r. z Nikaragui swoje wojska 
Następuje tzw. okres „dobrosąsie 
dzki”, niestety, na krótko, W rok 
później Sandino zostaje skrytobój 
czo zamordowany, a do wladzy do. 
chodzi pupilek Waszyngtonu, gen 
Anastazio Somoza. Od tej chwili 
rodzina 5omozów niepodzielnie 
rządzi krajem, dlawiąc wszejki opór 
Nikaraguańczyków. Po zamordo 
waniu w 1954 r znienawidzonego 
dyktatora władzę objął jego syn, 
równie bezwzplędny jak ojciec 


iemal nazajutrz po udanej ak 
N cji partyzantów wszystkie 
partie opozycyjne w Nikara 
guń wezwały do strajku powszech 


nego. Życie gospodarcze kraju jest 


praktycznie sparaliżowane. Rafael 
Cordova Rivas, 
Demokratycznej Unii Wyzwolenia 


przewodniczący 


jednej z partii opozycyjnych, oświa 
dczył, że strajk będzie trwał dopóty 
dopóki Somoza nie ustąpi ze stano 
wiska prezydenta i szefa rządu Ni 
karagui. Agencje donoszą o star 
ciach ludności z gwardią narodową 
w różnych częściach kraju. Wszyst 
ko wskazuje więc na to, że rządy 
dyktatorskie zbliżają się do nieu- 
chronnego końca. Nie wiadomo 
tylko jak zachowa się rząd Stanów 
Zjednoczonych, posiadający prze- 
cież'w tym kraju największe kapita- 
ły. Ostatni akt dramatu Nikaragui 


trwa 
ST. BOROWIECKI 


Fot. CAF 


Takie obrazki w Nikaragui nie należą do rzadkości. Ludność żyje w biedzie, 
natomiast z bogactw kraju korzysta garstka uprzywilejowanych, związanych 
z domem dyktatora i zagranicznymi monopolami 


AB)  Przylutować i zakosić wynik!... 


Wybralismy się z panem Kaziem, kibicem-amatorem z sąsiedniej dzielnicy, na mecz 
„ Legii” z „„Gwardią”. Miejsca na trybunach było dość, rozsiadłem się więc wygodnie. 

— Masz pan gatki jak napoleoński generał, a na ławce od poprzedniego meczu 
trochę kurzu osiadło. Siadaj pan na serwecie. 

— „„Serweta” zadrukowana gęsto i pachnie jeszcze farbą, jakieś „ogłoszenie 
matrymonialne” może się na tylnej kieszeni odbić... j ę 

— Odbić to się odbije, ale „„gwardzistom” w tym meczu. Szlifowali formę na to 
spotkanie, bo w tabeli ledwie dziesiątą lokatę wspólnie z „„Zagłębiem” zajmują, ale 
„legioniści” przyfajczą im i zakoszą wynik. Zobaczy pan, że dyrygent, czyli Deyna, już 
w pierwszych minutach przylutuje w bramę nie do obrony. A później ze stałego 
fragmentu rogalem przybombi i będzie po zabawie. Ę 

— Możliwe, ale „„gwardziści” też dobrych piłkarzy mają, potrafią strzelać gole 
i bronić swojej bramki. AAA 

— Ich bombardierzy to żywiec, a murarze też nie najlepsi. Chyba, że puszczą na 
trawę kosiarzy... 4 Kwak AE 

- Nie rozumiem... Ja o piłce nożnej, a pan o wojskowej szarży, hodowli icenionych 
zawodach. > 

— Panu to zaraz trzeba kawę na ławę! Bombardier to ofensor, czyli taki napastnik, 


który z każdej pozycji umie przykorbić, aż siata albo gała pęknie. Żywiec to zawodnik 
szybko biegający na setę, żywiołowy, ale techniczna lebiega. Prawda, taki może przez 
przypadek puścić szczura, albo szmatę... 

— Teraz rozumiem: murarze to obrońcy, czyli defensorzy, a kosiarze nie w piłkę, 
a w kości przeciwników grają. 

— No właśnie, a już myślałem, że z pana jeleń, jak kilku bokserów w naszej 
reprezentacji, czyli początkujący. Przykro było patrzeć jak Amerykanie w ostatnich 
meczach mordoplastykę na naszych uprawiali, a oni zamiast załadować bombe, 
rozkwasić nos dyszlem i golnąć sierpem — pchali się do przodu jak łabędzie! 

— Amerykanie wyraźnie naszym bokserom nie leżeli... A może nasi musieli zbijać 
wagę i na czas nie złapali formy? Ale popatrz pan na boisko, jak ten z „trójeczką” 
drybluje. 

— To astronom, nie rasowy pilkarz. Widzisz pan jak głowę do góry zadziera? 
Wypatruje gwiazdy, a mechera toczy się przecież po ziemi. ,„Czwórka” to surówka. 
Wygląda na to, że aplikantem nie jest i z balonem niewiele miał do czynienia. Co się 
pan tak patrzysz?! Aplikant to zawodnik, który dużo trenuje, a po ,„czwórce” tego nie 
widać. Proste?! 

— Niech się pan nie denerwuje! Sypie pan derywacjami, neologizmami semantycz- 


nymi, gwarowo-żargonowym i sprawozdawczo-dziennikarskim słownictwem, uży- 
wasz pan wewnątrzśrodowiskowych zróżnicowań stylowych o zabarwieniu emocjo- 
nalnym i ekspresywnych form czasownikowych... 
- Redaktorku, zlituj się! Tym rzem ja nic nie rozumiem, czyli w prawdziwej 
polszczyźnie jestem burmistrz. 
= No, taki ostatni to pan nie jest. Tyle tylko, że zamiast w przerwach między 
zbicowaniem „Słownik poprawnej polszczyzny” czytać — „Polskie słownictwo 
sportowe Jana Ożdżyńskiego jako podstawową lekturę traktujesz. Ale już ostatnie 
PZ) i chyba żadna ze stron gola nie zdobędzie... 
— Wszystko jeszcze możliwe. Bywało, że ,„Legia” w ostatniej ekundzii li- 
la, baniaka golnęła i zakosiła wynik. śkzysże: JE refrzą 
— Włącz pan tranzystorek, mpże na innych obiekta. ieje się coś 
Pana yć iektach sportowych dzieje się coś 
„„Proszę państwa! To wprost nieprawdopodobn! Jak z rakiet ił pił 
„ s ty wystrzelił piłkę 
rakietą; huknąl jak z armaty! Nie, ta bomba — co ja mówię — ten as jest nie do obrony! 
astre przecież — proszę państwa — wystrzelila go ręka pierwszej rakiety 
Sprawozdawca podniecał się coraz bardziej, a my wyłączyliśmy tranzystorek. 
w tramwaju było ciasno i gwarno. Wracający z meczu kibice rozprawiali gorączkowo 
o kiksach i niewykorzystanych dwustuprocentowych sytuacjach... 
- Mamo, mamo! A dziś na matmie psor wlutował mi gałę... — przekrzykiwał gwar 
nastoletni kibic. 
Ciekawe, czy ze stalego fragmentu gry, czy teź z desantu?... 


RYSZARD RATAJCZYK 


ZOCAA 


Okazał się 
aż tak 
niepoważny! 

Marka poznałam rok te- 
mu. Polubiłam go, a nawet 
pokochałam. On też mówił, 
że mnie kocha. Aż pewnego 
dnia otrzymałam od niego 
kartkę z propozycją spotka- 
nia. Poszłam więc na umó- 
wione miejsce. Zastałam 
tam jego koleżankę i kolegę. 
Zaraz na wstępie Marek 
stwierdził: „zrobimy zamia- 
nę”. Nie wiedziałam, o co 
mu chodzi. Okazało się, że 
ma na myśli „wyswatanie” 
mnie z kolegą. Dowiedzia- 
łam się, że Marekztą dziew- 
czyną chodzi już od bardzo 
dawna, a ze mnie się tylko 
nabijał. Od tej chwili Marek 
zmienił się bardzo. Ciągle 
robi mi na złość, np. wkłada 
w drzwi pornograficzne 
zdjęcia. Co zrobić, żeby zo- 
stawił _ mnie _ wreszcie 
w spokoju? Czy powiedzieć 
o wszystkim rodzicom? 

„Borówka” 


Uroda nie jest 
najważniejsza 


Chciałabym napisać 
Wam o swoim chłopcu i po- 
wiedzieć wszystkim dziew- 
czynom, że uroda nie jest 


najważniejsza. Chłopak mój 
ma na imię Jacek. Uprawia 
sport, uczy się bardzo do- 
brze. Pasjonuje się astrono- 
mią i chemią. Problemy. 
z tych właśnie dziedzin są 
często tematami naszych 
rozmów i dyskusji. Wiem, 
że mogę mu zaufać i na- 
zwać go swoim prawdzi- 
wym przyjacielem. Dziew- 
czyny! Nie szukajcie przy- 
stojnych ideałów, ale przy- 
jaciół. Naprawdę możnaich 
znaleźć! 

Aśka 


Sprawa adresów 


Posiadam adresy mło- 
dzieży z NRD, która chciała- 
by korespondować z mło- 
dzieżą polską w języku rosy- 
jskim, niemieckim lub po- 
rtugalskim. Chętnie.przeka- 
załabym je osobom zainte- 
resowanym zawarciem ta- 
kich znajomości. Ale jak 
znaleźć chętnych? 

Małgorzata Tomeczek 


OD REDAKCJI: Otrzy- 
mujemy bardzo wiele 
listów z prośbą o adresy 
zagranicznych rówieśni- 
ków. Prześlij nami, Mał- 
gosiu, posiadane adre- 
sy, a my przekażemy je 
innym Czytelnikom. (ds) 


alownicza polana koło Borowian. Na 

łące dziwne postaci ubrane w biało 

hełmy i przezroczyste skafandry. 
Wszyscy oczekują na coś niozwykłogo, co 
ma za chwilę nastąpić. I rzeczywiście, punk- 
tualnie o godz. 16.00 czasu „ziomskiego” 
znad pobliskiego lasu wyłania się ledwo do- 
strzegalny srebrzysty punkt. „Lecą! Lecą!” — 
padają okrzyki. Podniecenie oczekujących 
rośnie z każdą sekundą. Już można rozpo- 
znać kształty zbliżającego się obiektu. Tak, 
nie ma wątpliwości, to latający talerz. Widać 
już anteny wystające z Iśniącego okrągłego 
kadłuba. Jeszcze kilka chwil i niezwykły po- 
jazd łagodnie ląduje w pobliżu oczekujących 


tzyło sią pod Borowianami, Kim byli przyby- 
szo z kosmosu? Kto oczokiwał kosmitów? 
Niostoty, musimy Was rozczarować. Zarów- 
no w „latającym talarzu”, jak I na Ziemi 
znajdowali cią harcarza | zuchy Katowickiej 
Chorągwi! ZHP. Ta ich kosmiczna matarmor- 
foza miała na calu uświetnionie zakończenia 
Harcorakiej Akcji Latnioj w Chorągwi. 

Pomysł — przyznacie sami — znakomity. 
Choć nie na samym lądowaniu skończyły sią 
natrakcjo. „Kosmicł” I „Ziomianie” podpiaali 
„Pakt o Przyjaźni I Współpracy”, w którym 
obio strony uroczyście przyrzakty wzajamnia 
sobio pomagać. Po cząści oficjalnaj wspólnia 
bawiono sią na wielu estradach. Na tym nia 
koniac. Po koncercie, z udziałam gwiazd pol- 
skiej piosenki, wszyscy zobrali sią nad brza- 
giom pobliskiego jeziora. Tu, w świetle lotni- 
czych reflektorów, pochodni i bajecznie kolo- 
rowych fajerwerków ogni sztucznych odbyła 
się defilada jednostek pływających. 

I to był już ostatni efektowny akord finału 
HAL, w której uczestniczyło w tym roku około 
67 tys. katowickich harcerzy na 667 obozach 


Stopl Po! 


SŁÓW PARĘ 
O MAŁYCH 
HACZYKACH 
Z MORAŁEM 
W POSTACI 
WIERSZYKA 


w Warszawie. Spod wiaduktów 

wypadają pędzące jeden za drugim 
samochody, z podjeżdżających auto- 
busów wysypują się spieszący gdzieś 
ludzie. Stoję z kilkoma osobami na 
przystanku i czekam na swojego ber- 
liera, chroniony przed zacinającym 
deszczem przez aluminiowo-szklaną 
wiatę. I nagle dostrzegam coś, co wy- 
rywa mnie ze zwykłego zamyślenia. 
Oto do drewnianego oparcia wiaty 
ktoś przykręcił obok siebie trzy plasti- 
kowe haczyki. Zdumiony zaczynam 
się zastanawiać: do czego, u licha, są 
te haczyki? Już wiem: żeby nie kłaść 
w błocie siatek, które urywają nam 
ręce! Wieszam więc swoją wypchaną 
książkami i gazetami torbę na jednym 
z nich i zadowolony odwracam się do 
współczekającego. 

— Widzi pan — mówię — jak oni 
o wszystkim pomyśleli! Zagadnięty 
wąsacz nie podziela mego entuz- 
jazmu: 

— Co tam haczyki! Autobusy, żeby 
częściej chodziły, młodzieńcze, to by 
1 toreb nie wzeba było wieszać! 

— Ale makie drobiazgi też są prze- 
cież ważne! 

— Dla mnie jesr ważne, młody czło- 
wieku, żeby ten drański autobus zaraz 
przyjechał... 

A o tych wieszakach to już i w pra- 
sie pisali, i telewizja je pokazywała. 
Tyle że na innych przystankach ich 
nie ma. 


LE Trasa Łazienkowska 


go Ziemian... 


ra wyjaśnić, co rzeczywiście zda- 


— Jak to? To może je ktoś poodkrę- 
cał? Jakiś złodziej? 

— I po co, by kradł haczyki? Nie, 
nikt ich nie rąbnął, bo zostałyby po 
nich otwory, a ja nigdzie ich nie wi- 
działem. Bo też się tym zaintereso- 
wałem .,. 

— Myślałem, że przykręcono je 
w fabryce, tam, gdzie produkują te 
wiaty — o, jest tu nawet tabliczka: 
w Górze Kalwarii. 

— Nie. To zrobił raczej ktoś z nu- 
dów. Czekał na autobus i przysłużyć 
się chciał społeczeństwu. Jakiś 
maniak! 

— I miał akurat ze sobą wiertarkę, 
śrubokręt i haczyki? Wątpię! 

Przez kilka następnych dni zaglą- 
dałem do wszystkich mijanych wiat, 
których w Warszawie ustawiono już 
bardzo dużo. Idiotyczna sprawa! Rze- 
czywiście wieszaczków nigdzie więcej 
nie ma. Nawet na Trasie Łazienkow- 
skiej są tylko w kilku miejscach. Osz- 
czędność? 

Mógłby ktoś powiedzieć, że zajmu- 
ję się głupstwami, że szukam dziury 
w całym. Bo liczy się przecież prze- 
pustowość trasy, jej nowoczesność, 
śmiałość rozwiązań architektonicz- 
nych. Sprawność komunikacji 
w mieście, a nie wyposażenie przy- 
stanków, które i tak ładnie się prezen- 
tują. 

A jednak się z nim nie zgodzę. 
Rzecz w tym bowiem, byśmy nauczyli 
się wreszcie wszyscy myśleć o wygo- 


Fot. Zbigniew Bisanz 


dzie pojedynczego człowieka, aby pa- 
miętać o niej na co dzień, rozwiązując 
wielkie zadania, kreśląc i przekracza- 
jąc ambitne plany, licząc roboczogo- 
dziny i doboprzejazdy. Bo na tym 
właśnie polega dzisiaj nowoczesność — 
a nie tylko na budowianiu z betonu, 
szkła i aluminium, które wkrótce za- 
stąpi innymi materiałami coraz szyb- 
szy postęp techniki. 

Nie wiedział o tym i projektant 
przejścia dla picszych nad Trasą Ła- 
zienkowską — tego obok pomnika 
Lotnika — którym matki z dziećmi 
chodzą do parku wciągając po scho- 
dach wózki, dla których nie przewi- 
dziano podjazdu. Schody są na to zbyt 
suome — i cóż z tego, wyglądają tak 
smukło i lekko? Źle też pojmował 
nowoczesność twórca... 

I dlatego sfotografowaliśmy te wie- 
szaczki. Niech uczą czegoś innego! 
Szkoda tylko, że znów jest to właści- 
wie nauka na błędach, bo komuś nie 
starczyło zapału, zabrakło konsekwe- 
ncji. Uczmy się jednak — pamiętając 
drwiące słowa Jana Kochanowskiego 
sprzed 400 już prawie lat: 

Cieszy mię ten rym: ,,Polak mądry 
po szkodzie”; 

Lecz jeśli prawda i z tego nas 
zbodzie, 

Nową przypowieść Polak sobie 
kupi, 

Że i przed szkodą i po szkodzie 
głupi. 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


NA 
ZAKOŃCZENIE 
DYSKUSJI 


„Jak 


arobić 


na 
zaufanie 


eden z chłopców biorących 

udział w dyskusji napisał, że 

człowiek dorosły to ten, który 
żyje na własny rachunek — jest od- 
powiedzialny za swoje słowa i czy- 
ny w pełnym tego słowa znaczeniu, 
nie liczy na pomoc innych, nie po- 
ciesza się, że jakoś to będzie, w każ- 
dej sytuacji myśli o przyszłości. 
Streszczając jego myśl — jest samo- 
wystarczalny. Zupełnie jak... Robin- 
son Crusoe. 


Świadomie przytoczyłam tutaj tę właśnie 
wypowiedź. Bo jest kontrowersyjna. Można 
się z nią w bardzo wielu punktach zgodzić 
a w wielu — postawić zdecydowane „vweto”. 

Zacznijmy od tego, w czym się zgadzamy. 
Nie tylko ja, ale również i Wy, większość 
uczestników dyskusji. Że dorosłość równa 
się odpowiedzialności. Pisaliście o tym bar- 
dzo dużo i bardzo szeroko. Poczynając od 
spraw stosunkowo błahych, takich jak np. to, 
że fakt iż ktoś zamiast odrobić lekcje gra całe 
popołudnie w piłkę i w konsekwencji otrzy- 
muje na drugi dzień stopień niedostateczny, 
świadczy o dziecinnym podejściu do życia 
(najpierw przyjemność, a potem dopiero 
obowiązek), kończąc na całkiem poważnych 
kiedy to konsekwencją braku odpowiedzial- 
ności może być czyjaś choroba, jakaś strata 
finansowa, znaczna szkoda społeczna itp. 
Właściwie wszystkie przykłady braku odpo- 
wiedzialności, o których pisaliście, powodo- 
wane były przede wszystkim lekkomyślnoś- 
cią. Bardzo zgodni byliście, że człowiek lek- 
komyślny, nie umiejący przewidywać kon- 
sekwencji swoich czynów (albo słów nawet) 
nie zasługuje na miano dorosłego. | że 
w gruncie rzeczy niewiele to ma wspólnego 
z wiekiem. Zgadzam się, mnie się też tak 
wydaje. Fakt zdania matury czy posiadania 
dowodu osobistego, o niczym jeszcze nie 
świadczy. 


edną z inicjatorek tej dyskusji była Aneta, 

której mama nie pozwoliła pojechać z pa- 

czką przyjaciół na spływ kajakowy, m.in. 
dlatego, że kiedyś została ona przyłapana na 
paleniu papierosów. Aneta napisała bardzo 
rozżalona, że mama raz traktuje ją jako doro- 
słą, raz jak dziecko i zupełnie nie rozumie, że 
ona mając 15 lat chciałaby chociaż w czasie 
wakacji choć odrobinę dorosłości zażyć. Przy- 
znam się, że zaskoczeniem była dla nas ilość 
listów krytykujących postawę Anety. Ow- 
szem, byli i tacy, co wzięli jej stronę, ale — 
bardzo nieliczni. Większość wytykała Anecie, 
że mama nie może mieć do niej zaufania po 
tej historii z papierosami i ma absolutną 
rację, że na spływ nie pozwala jej jechać Kilka 
rówieśniczek Anety napisało nawet, że gdyby 
Aneta była ich córką, to już one za te papiero- 
sy surowszą karę by wymyśliły, a nie tylko 
zakaz wyjazdu na spływ, który wich mniema- 
niu był pomysłem w ogóle bezsensownym, 
bo na spływie czyha na człowieka 1001 róż- 
nych niebezpieczeństw i „taka smarkata” tyl- 
ko biedy mogłaby napytać! 

Ale przy dużej ilości wypowiedzi popierają- 
cych stanowisko mamy Anety, przy — właści- 
wie — braku poparcia dla samej Anety, sporo 
było wypowiedzi krytycznych pod adresem 
rodziców w ogóle. Nie w jakichś konkret- 
nych, szczegółowych sprawach, ale dotyczą- 
cych metod postępowania z dorastającymi 
dziećmi. Pisaliście m.in. o tym, że w niektó- 
rych rodzinach trudno jest dziewczynie czy 
chłopakowi nauczyć się odpowiedzialności, 
bo rodzice prowadzą dziecko za rączkę imoże 
nie tyle zabraniają samodzielnego decydo- 


CIAG DALSZY NA STR. 4 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


wania o czymkolwiek (chociaż i takie sytuacje 
się zdarzają), co tego decydowania nie wy- 
magają. Pewnie, byli tacy, którzy dość ostro 
domagali się w swych listach większej ilości 
swobody, ale przeważały apele, żeby rodzice 
pozwolili swym nastoletnim dzieciom wyka- 
zać się, że można na nie liczyć, że można im 
zaufać. Jeśli czytają te słowa jacyś rodzice, 
bardzo proszę w imieniu ich córek i synów 
o rozważenie tej prośby — oni nie chcą zaufa- 
nia na kredyt, ale stworzenia sytuacji, w któ- 
rej na to zaufanie mogliby zapracować. Nie 
jest to zbyt wielkie ryzyko, bo z listów, które 
w dyskusji nadeszły, wynika, że są domy, 
gdzie się to udało. 


że wcale nie marzy o tym, żeby być 
dorosłymi. Argument — dorośli mają 
wiele praw, ale jeszcze więcej obowiązków 
i pracy, żadna to frajda. Trudno się z tym nie 
zgodzić, dobrze to świadczy o spostrzegaw- 
czości autorów tych listów i ich wnikliwości, 
ale... gorzej o ich dojrzałości. Nie można 
bowiem bez końca żyć na cudzy rachunek, 
nadchodzi moment, gdy warunkiem przeży- 
wania przyjemności jest uprzednie wywią- 
zanie się z obowiązków. A jeśli ktoś od obo- 
wiązków chce się wymigać i się wymiguje, 
nazywa się go bardzo brzydko — pasożytem. 
Och, ja nie zakładam z góry, że autorzy tych 
wypowiedzi mają zamiar do końca życia nic 
nie robić, ale źle jest, gdy ktoś mając lat 14, 
15, 16 ze wstrętem myśli o tym, co go w przy- 
szłości czeka. Pewnie, jedni wcześniej chcieli- 
by być dorosłymi, inni — później, ale świado- 
me odwlekanie tego, co jestw końcu życiową 
nieuchronnością, może być niebezpieczne. 
Tym bardziej, że być dorosłym, to wcale 
nie znaczy — żyć tylko i wyłącznie na własny 
rachunek, jak sugerował to zacytowany na 
wstępie dyskutant. Tak całkiem i absolutnie 
samowystarczalny mógł być tylko Robinson 
Crusoe, chociaż przecież i on poczuł się sym- 
patyczniej i pewniej, gdy zyskał towarzysza, 
Piętaszka. Odpowiedzialność nie może być 
oczywiście zbiorowa, ale musi być wzajem- 
na. Tak samo w społeczeństwie ludzi doro- 
słych, jak i w środowisku samych nastolat- 
ków, np. w dowolnej klasie szkolnej. Poczu- 
cie, że ktoś drugi jest za to, co robi, w pełni 
odpowiedzialny pozwala liczyć na niego. Bo 
bez zaufania w stosunku do innych nie moż- 
na by było wytrzymać. Oczywiście nie wolno 
liczyć na drugiego człowieka w tym sensie, że 
on mnie wyręczy, więc ja mogę sobiecośtam 
zbimbać. Tak postępuje właśnie dziecko, albo 
kompletny egoista i sobiepanek. | faktycznie, 
zdarzają się tacy — pisaliście o tym. Ale to 
przecież nie powód, żeby być zanadto wyro- 
zumiałym w stosunku do samego siebie, fo|- 
gować sobie. Ktoś z dyskutantów napisał, że 
dorosłym jest się wtedy, gdy osiągnie się to, 
że inni mają do mnie zaufanie, że inni nie 
obawiają się na mnie liczyć, bo wiedzą, że nie 
zawiodę. Ja bym dodała do tego, że przeko- 
nali się o tym. A przekonać ich o tym muszę 
właśnie ja. | w tym sensie zgoda, że doro- 
słość, to życie na własny rachunek. No bo ja 
go tworzę, krok po kroku, dzień po dniu. Ale 
nie tylko dla siebie. 


B ardzo wielu dyskutantów podkreślało, 


niona do końca w trakcie dyskusji, ale 

ponieważ zajmowała w niej sporo miej- 
sca, wspomnieć o niej trzeba. Chodzi o tzw. 
atrybuty dorosłości, rekwizyty, którymi nie- 
które nastolatki chcą sobie pomagać, żeby 
inni uznali ich za w pełni dorosłych. Papiero- 
sy, alkohol, makijaż, specjalne słownictwo 
(albo bardzo wulgarne, albo przesadnie nau- 
kowe), przesiadywania w kawiarniach, szas- 
tanie pieniędzmi... Zgodziliście się, że są to 
rekwizyty bardzo zewnętrzne i właściwie... 
świadczące wcale nie o tym, że ktoś jest już 
dorosły, ale o tym, że nie stać go jeszcze na 
udowodnienie swojej dorosłości w inny 
sposób. Odpowiedzialnością, rzetelnością, 
słownością, punktualnością, umiejętnością 
ponoszenia konsekwencji za niezbyt trafne 
decyzje... Tym wszystkim, czy zarabia się na 
zaufanie innych. 


| jeszcze jedna sprawa. Właściwie wyjaś- 
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siernie prażyć, a z kolei zaczynają gryźć 

komary, „Pod Cyprysem” (Sant llario, 
Via Rubens 3) robi się tłoczno. O godzinie 
dwudziestej nie ma już miejsca, żeby posta- 
wić rower, czy zaparkować samochód. Osta- 
tecznie znalazłoby się, ale tylko dla znajom- 
ków szefa i to na podwórku od kuchni. Dobre 
i to, kiedy w perspektywie dobra kolacja. 

Samochody podjeżdżają jeden za drugim. 

— Hej, Paolo! Pięć miejsc potrzebujemy, 
znajdzie się coś? 

— Ciao Franco! Pamiętasz o obietnicy, dzi- 
siaj gramy w kręgle! 

Paolo, szesnastoletni chłopak, uwija się jak 
fryga. Biała koszula rozpięta do pasa i konie- 
cznie dżinsy. Tak wygląda większość kelne- 
rów we Włoszech. Oczywiście w tych mniej 
reprezentacyjnych restauracjach. Paolo jest 
synem właściciela „Cyprysa” i żeby nawet 
bardzo nie chciał, musi pomóc ojcu. Odczasu 
do czasu pracuje z nim jego przyjaciel Gio- 
vanni (najczęściej w soboty, kiedy ruch w in- 
teresie największy). Kiedyś w domu były stra- 
szne awantury, bo Paolo do niczego ręką nie 
dotknął, a teraz on przygotowuje najlepszą 
„bombę” (czyli płonące czekoladowe lody). 
W końcu sam twierdzi, że tak się już przyzwy- 
czaił, że kto wie czy tej pracy naprawdę nie 
polubi. Zwłaszcza, że o zarobek teraz bardzo 
trudno, wielu jego znajomych nawet po stu- 
diach nie może znaleźć zatrudnienia. Tutaj 
stale ruch, dużo ludzi i zarobić można nieźle 
na napiwkach. A ile się jeszcze człowiek do- 
wie od ludzi, którzy tu przesiadują! 

— Paolo, zamówienie dla nas! Mamy 
gościa! 

Mój przyjaciel, Pallino, właściciel zakładu 
fotograficznego, jest tutaj gościem honoro- 
wym. Całej bowiem rodzinie Gallinarich zro- 
bił ogromne portrety, które teraz zdobią do- 


K iedy słońce wreszcie przestaje niemiło- 


portretem okazał się portret psa Fina). Ojciec 
Paola — Quido — zapowiada remont „knajpy” 
już od pięciu lat. Większość twierdzi jednak, 
że dojdzie do tego tylko wtedy, gdy zawali się 
bar. Na razie wszystko jeszcze trzyma się jako 
tako, a kroniki „Cyprysa” notują tylko jeden 
przypadek zawalenia się krzesła pod kli- 
entem, którym w dodatku był... Pallino. Uznał 
on to za wyjątkowo wredną insynuację i od 
tamtej pory zamawia zawsze podwójną po- 
rcję spagetti. 


Obrus w granatową kratkę, błękitne ser- 
wetki i granatowe talerze. A na tym: zielona 
sałata, pomidory, stosy warzyw, których 
nazw nie znam i które wydają się być nie do 
przełknięcia, zwłaszcza w takiej ilości. Do te- 
go kilometry makaronu i spagetti, patera 
z owocami o średnicy około metra. 

— Jedz Anna! Ty taka chuda jesteś, czym 
wy się żywicie w Polsce?! 

No więc chuda to ja na pewno nie jestem, 
a niejeden nawet wysyłał mnie na kurację 
odchudzającą. Ale we Włoszech rzeczywiście 
śmiało mogłam uchodzić za Twiggy. Zwłasz- 
cza w porównaniu z Włoszkami. Są one ślicz- 
ne i zgrabne, ale do dwudziestego roku życia. 


 syć obskurne ściany „Cyprysa” (najlepszym... Potem jest już dużo gorzej, Ich kształty tracą 


rzyjąło sią mówić o wialu stolicach 

Polski — podobno obok prawdziwej 

są jeszczo: letnie, zimowe, pianisty- 
czne... A gdzie na tej liście znajdują się 
miejsca co najmniej równie często od 
wiedzane, równie znane? 


Malbork... Ten pełen wycieczek zcałe- 
go świata zamek zbudowano nie ku 
chwale Rzeczypospolitej, aku jej zgubie 
Uciekające spod Grunwaldu niedobitki 
krzyżackiej armii, chroniąc się za jego 
murami, nie przypuszczały zapewne, że 
po tych samych komnatach poruszać się 
będą potomkowie narodu, który rycerze 


smukłą, szlachetną linię i stają się zdecydo- 
wanie okrągłe. 

— Hej Giovanni! — Pallino wydziera się na 
drugi koniec sali — jedziesz z nami nad mo- 
rze?! Zabierz dzieciaki, jakoś się zmieścimy 
w samochodzie! 


Powoli zaczynam tracić głowę w tym hała- 
sie. Włosi wyznają zasadę — jeśli chcesz aku- 
rat coś powiedzieć komuś — zrób to. Ostatecz- 
nie nie twoja wina, że bliżej nie było wolnego 
stolika. Tak więc przy okazji dowiaduję się 
o kłopotach Marco z dorastającą córką, o naj- 
nowszym zakupie Marii i planach wakacyj- 
nych Franco. 

— Anna, może zjesz tortelli? A tortellini? 
No, ale tortelloni nie możesz odmówić. 

Te wszystkie subtelne różnice w nazwie są 
prawie nie do uchwycenia przez cudzoziem- 
ca. A zjedzenie tych potraw przekracza abso- 
lutnie możliwości mojego żołądka. Drewnia- 
ny stół aż jęczy pod ich ciężarem. Zdawać by 
się mogło, że nie wytrzyma. A jednak! 

Pallino po trzeciej porcji pierożków „cap- 
pellinii'” zdecydowanie popuszcza pasa i roz- 
pina koszulę. Pozostali robią to samo. 

Ę No Anna, pora na spagetti! Od tego się. 
nie wymigasz. * 


z krzyżami na płaszczach mieli „ucywili- 
zować”, A w jednej z sal zamkowych 
znajdzie się, jako świadectwo ich poraż 
ki, sprowadzony tu czasowo obraz Jana 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem” 


Malbork dzisiejszy zmienił się nie do 
poznania. Zamkową bryłę otaczają no 
woczesne, wygodne domy. Ich miesz. 
kańcy rzadko odwiedzają sklepione sale 
dawnej siedziby komtura. Dla nich za. 
mek jest tylko architektonicznym frag 
mentem miasta. Prawdziwym magne- 
sem dla wycieczek i turystów. (mz) 


Fot. Marek Szymański 


Makaron wygląda dosyć sympatycznie, ale 
jak na mój gust jest trochę za długi. Poza tym 
w miarę jedzenia wyraźnie złośliwie się wy- 
ciąga. Widzę, że cały „Cyprys” ma niezłą 
zabawę obserwując moją daremną walkę. 

— Przecież to takie proste — Pallino nie 
może znieść widoku katowanego przeze 
mnie makaronu. Sprawnymi ruchami w cią- 
gu chwili opróżnia mój talerz. | bardzo 
dobrze. 

Laila, żona Pallina, je niewiele. Sama jest 
znakomitą kucharką i nie przepada za restau- 
racyjnymi potrawami. Latem jednak, tak jak 
większość kobiet we Włoszech Laila bierze 
urlop „od gotowania”. W każdym domu jada 
się tylko bardzo wcześnie (póki nie gorąco) 
śniadanie. A wszystko ze względu na tempe- 
raturę. Nie sposób bowiem wytrzymać nad 
rozgrzaną kuchnią w czterdziestostopniowej 
temperaturze. Domy wyposażone są 
w przedmioty i urządzenia chroniące przed 
lejącym się z nieba żarem. A więc: podłogi 
wyłożone kafelkami, także w pokojach, brak 
kaloryferów, żaluzje spuszczone przez cały 
dzień. 

Pallino zamawia kolejną potrawę, ale ja nie 
mogę już patrzeć na jedzenie. Choć wygląda 
to dosyć apetycznie, na samą myśl robi misię 
mdło. Pallino pałaszuje jednak z miną czło- 
wieka, który nie jadł co najmniej od dwóch 
miesięcy. 

Wychodzimy z „Cyprysa” około północy, 
na ławkach siedzi grupa mężczyzn i zawzięcie 
dyskutuje na temat nowego prezydenta. Zga- 
dzają się tylko w jednym - jest za stary. 

Jeszcze wsiadając do samochodu słyszę. 
ich podniesione głosy. 

— No i jak, Anna, najadłaś się? — pyta 
Pallino. 

Nie mam siły odpowiedzieć. Z przejedzenia 
oczywiście. 

ANNA CHEŃSKA 


igdy mnie nie cią 
— N gnęło do harcerstwa 

Wiesz, co © nawet 
powiem? To wszystko mnie 
śmieszyło. Mundurki, bacz 
ność. spocznij, zbiórka. Gdy in 
ni spotykali się w harcówce, ja 
wolałem pograć w piłkę czy po. 
ażdzić na rowerze. I właściwie 


iS nie wiem, jak to się stało 
z własnej woli, a miałem wte: 
dy lat prętnaście, włożyłem sza: 


nr mundur 

Siedzimy z Michałem przy 
ognisku. Mic hał ma teraz dzie- 
więtnaście lat. Jest w instruktor= 
skim mundurze. Pod krzyżem 
granatowa podkładka. Zwykle 
nię lubi opowiadać o sobie. Tym 
razem jednak udaje mi się na- 
mówić go na rozmowę 

_ Bylismy drużyną turystycz- 
ną. Prawie co sobotę rajd albo 
biwak. Fajnie było. Ale nasz dru- 
żynowy wyjechał, przeprowa- 
dził się do innego miasta. Coś 
się zepsuło. Przyboczni nie 
grzeszyli pomysłowością, pacz- 
ka się rozpadła. |ai jeszcze czte- 
rech kolegów postanowiliśmy 
sami zostać instruktorami. Zło- 
żyliśmy ślubowanie. Szczepowy 
był zadowolony, bo kadry mu 
wtedy brakowało. Trzy lata te- 
mu zrobili mnie drużynowym. 
Ty wyobrażasz sobie? Nie pro- 
wadzilem przedtem żadnej gru- 
py, zastępu, nie byłem też w sa- 
morządzie klasowym. Na druży- 
nowego poszedłem bez żadne- 
go przygotowania. Powiedzieli, 
że jak w ciągu roku zorganizują 
kurs, to się podciągnę. Ale póż- 
niej okazało się, że nie w kursie 
rzecz. Po prostu w robocie trze- 
ba być otrzaskanym, trzeba wie- 
dzieć, kiedy wolno wystąpić 
przeciw swojej pace i powie- 
dzieć: „Stop, źle robicie, tak nie 
można” i kiedy wytłumaczyć 
szczepowemu, dlaczego coś nie 
wyszło, dlaczego coś spasku- 
dzili 


Myślałem przy tym, że na po- 
czątek dostanę, tak jak moi ko- 
ledzy z dawnej drużyny, chłopa- 
ków z podstawówki. Z takimi to 
przecież zupełnie inaczej się 
rozmawia. Łatwiej budujesz so- 
bie autorytet; gdy coś mówisz, 
to słuchają do końca, ado pracy, 
pomysłów, przygód — pierwsi. 

więc  myśla- 


No łem, ale to 
myślenie na 


PR 
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niewiele się zdało. Przydzielono 
mi drużynę z tego samego tech- 
nikum. Wszyscy młodsi o dwa 
lata. Dwudziestka. Czternastu 
chłopaków, sześć dziewczyn. 
Pytam się ich na pierwszej 
zbiórce, jak i kiedy wstąpili do 
harcerstwa. | wiesz, co mi po- 
wiedzieli? Tylko piątka z nich 
należała już od podstawówki. 
Zaś co do reszty, to oni nie wstą- 
pili. Po prostu ich... zapisano. 


Na jedną z godzin wychowaw 
czych przyszla nauczycielka 

Kto zklasynie pelni nigdzie 
żadnej funkcji? 

Zgłosiło się dwunastu 

Za malo = mruknęła pod 
nosem wychowawczyni, = Ma 
rek, co ty wlaściwie robiszw tym 
LOK? 

Ja... Jestem takim czlon- 
kiem jak wszyscy w kole, spoty- 
kamy się raz wtygodniu, pozna- 
jemy zasa.. 

Dobra, nic się nie stanie, 
jeżeli dwa popoludnia będziesz 
miał zajęte - przerwała 

W podobny sposób jak Ma- 
rek trafili do drużyny HSPS Mar- 
cin i Janek. Oni, ta dwunastka 
(bo to przecież wstyd nigdzie 
nie należeć, a poza tym pan dy- 
rektor się ucieszy) i pięciu „wy= 
żeraczy” stanowić miało moją 
„piętnastkę”, Ale co ja mówię, 
jakich wyżeraczy?! Stary, oni 
nawet ogniska nie potrafili roz- 
palić. Z nimi, jak ze. wszystkimi, 
zaczynać trzeba było od po- 
czątku. 


Ale wtedy Michał powie- 
dział sobie, że stworzy pakę. 
Pakę równych kumpli i do- 
brych harcerzy. Był jednak 
zbyt wielkim optymistą, je- 
żeli sądził, że uda mu się 
uczynić to tak szybko, jak 
sobie zaplanował. 

Pierwsze trzy zbiórki wy- 
znaczyła dla każdej drużyny 
z technikum Rada Szczepu. 
Szkoła była po remoncie 
i należało uporządkować 


J MICHAŁ 


dziedziniec, posprzątać po 
robotnikach. 


Już za pierwszym razem nie 
przyszli: Łukasz, Baśka I Piotr 
Znaleźli jakieś wytłumaczenie, 
a ja przecież wiedzialem, że im 
się po prostu nie chce praco- 
wać. Wieczorem byli w... kinie. 
Później zaczęły się ciche bunty, 
które przerodziły się w jawny 
protest przeciw pracy. Przyszli 


do mnie. 

Jesteś drużynowym, załatw 
lo - mówią. 

Wtedy ja do nich, że szczepo- 
wemu ciemnot wciskać nie 
będę. 

A co zrobisz, kiedy cała 
drużyna nie przyjdzie na 
zbiórkę? 

Ugiąłem się wtedy. Nie mogę 
sobie wybaczyć tego do tej 
chwili. Poszedłem do szczepo- 
wego, powiedziałem, że na ju- 
tro mają paskudnie ważną kla- 
sówkę z matmy i że trzeba im 
czasu na przygotowanie się. 
Uwierzył. „Moi”” pomyśleli wte- 
dy, że częściej będą mogli wy- 
migiwać się od roboty. Ale ja 
później już nie popuszczałem. 

Chciałem, żeby następne 
zbiórki były atrakcyjne. Zaczą- 
łem tradycyjnie. Podchody na 
początku uznawali za dziecina- 
dę, ale potem sami dopytywali 
się o termin następnego spotka- 
nia. To już był sukces! I wszyst- 
ko byłoby w porządku, gdyby... 

amta sobota na długo jesz- 

cze pozostanie w pamięci 

Michała. Na podchody wy- 
ruszyli inaczej niż zwykle. Roz- 


dzielili się dopiero przy „cygańe 
skim drzewie”. „Pościgowcy”, 
wśród których byli między inny. 
mi Michal i Marek, wyruszyli 
w dwadzieścia minut po <wych 
przecwnikach. Biegli szybko, 
znaki zostawiane przez grupę 
ożeny były aż nadto widoczne 
Ten rów też widzieli z daleka 
Michał skoczył pierwszy, reszta 
za nim. Nagle usłyszał za sobą 
krzyk. Marek, który pośliznąl się 
na wilgotnym mchu, leżał na 
dole i pojękiwal, trzymając się 
7a nogą. Szybko podbiegii. No 
ga Marka była mocno opuch 
nięta. Karetka przyjechała pa 
dwudziestu minutach. Okazało 
się, na szczęście, że to tylka 
zwichnięcie - noga szybko mia- 
la się wyleczyć. Ale dla Michała 
najgorsze teraz się zaczęło 


Odrabiał właśnie zadania, 
gdy zadzwonił dzwonek do 
drzwi. W progu stała matka 
Marka. Przyszla do niego. Nie 
do dyrektora, wychowawcy, tył 
ko do Michała. Powiedziała, że 
nie pozwoli, aby jej dziecko 
uganiało się po lasach z tymi 
wariatami, bo ona chce, żeby 
było cale i zdrowe i żeby Michal 
natychmiast skreślił Marka z lis- 
ty czlonków drużyny. Michało- 
wi też się dostało za to, że jest 
nieodpowiedzialnym żółto- 
dziobem, a ona, matka, może 
iść nawet na milicję i powie- 
dzieć jak to Michał dzieciaki na 
zmarnowanie naraża. 


- Starałem się wytłumaczyć 
jej, że to był przypadek, że Ma- 
rek to chłopak bardzo sprawny 
i że tylko przez ten mokry 
mech... Ale óna wcale nie chcia- 
la tego słuchać. Powiedziała, że 
jeśli jej Mareczek raz jeszcze 
przyjdzie na zbiórkę, to rozma- 
wiać będzie inaczej, bo ona zna 
sposoby. Odniosłem wrażenie, 
że cały ten upadek został sfin- 
gowany po to tylko, żeby Marek 


miał pretekst do ztezygnowania 
z dzialalności w harcerstwie 
Stanęło na tym, że opuścił moją 
grupę. 


zęsto zastanawiam się, 
© po jakie licho ja w tym 

wszystkim siedzę, Tyle 
razy chcialem zrezygnować 
— mówię ci to z ręką na ser- 
cu. Ale z drugiej znów stro- 
ny glupio byłoby mi zosta- 
wić rozpoczętą robotę, choć 
nie idzie mi latwo. Niektórzy 
do dziś nie są przekonani do 
harcerstwa. Z tymi jest naj- 
trudniej pracować, ale my- 
ślę, że gdy jeszcze więcej 
czasu będziemy wspólnie 
spędzać — zmieni się to. 


W ubiegłym roku po raz 
pierwszy pojechali w Biesz- 
czady. Głośno mówili 
o przyrodzie, lażeniu po gó- 
rach, a po cichu kaźdy jed- 
nak wiedział, że trzeba także 
pracować. Teraz byli na 
Operacjj już drugi rok 
i wszystko wskazuje na to, 
że za dwanaście miesięcy 
znów zjawią się w górach. 


Ognisko powoli dogasa... 

Michał nie jest z siebie za- 
dowolony. Twierdzi, że wte- 
dy, na początku, dawał z sie- 
bie zbyt mało, że dlatego tak 
dlugo przychodzi mu cze- 
kać na efekt „tworzenia pa- 
czki”. Przed nim jeszcze rok 
nauki w technikum. Ostatni, 
najtrudniejszy, a więc czasu 
będzie mało. Czy uda mu się 
spełnić swe zamierzenia? 


ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. Waldemar Giers 


ru 


wiat! 


żafjle 


azie Mrągowo 
'W 


Zaczynali od... jednego kajaczka. Dziś są jednym 
z najlepiej wyposażonych Szkolnych Klubów Sporto- 
wych o kierunku żeglarskim w Polsce. Chłopcy z „Ba- 
zy - Mrągowo” lokują się nie tylko w czołówce 
krajowej, reprezentują również polskie barwy na Mis- 
trzostwach Świata w żeglarstwie. Wakacje mrągowia- 
nie spędzają w Tautach, nad jeziorem Tauty, w ośrod- 
ku, który zbudowali własnymi rękoma 
Założycielem klubu „Baza-Mrągowo' 


ucha 


jest pan Józef Nowicki — nauczyciel z zawodu, który 
całe życie poświęcił żeglarskiemu wychowywaniu 
młodzieży. W tym roku szkolnym, decyzją Ministers- 
twa Oświaty i Wychowania, w dowód uznania sukce- 
sów żeglarskich mrągowian powstała w tym mieście 
Szkoła Mistrzostwa Sportowego o kierunku żeglar- 
skim. Jest to szósta szkoła o kierunku sportowym 
w Polsce, a pierwsza w tak niewielkim mieście. 

Fot. Wiesława Mroczek 


drzej. Znam ich dobrze i wiem, że żadne z nich do samorządu 
się nie nadaje. Ulka — bo za nic by nie chciała, ona się takich 
różnych funkcji po prostu bol, Marzena — bo jakby władzę 
w swoje łapki dostała, to wszyscy by mioli takich rządów po 2 
tygodniach po czubek nosa, a Andrzej - bo bałaganiarz z niego 


Wcale niepotrzebnie bałam się nowej szkoły. Klasa jest 
kapitalna, a w sprawie ciuchów i tak moje górą — Ulka się 
setnie w tych pantoflach na wysokich obcasach wygłupiła. 
A jeśli chodzi o powagę, to też nie jest tak źle. Właściwie, to 

Im, że nie tylko ja, ale i więcej osób takich zastra- 
chanych nieco przyszło i ten strach właśnie humorem nadra- 
biają. Więc w sumie jest nieźle. 


- Że całkiem dobrze, to nie powiem. Parę rzeczy nie całkiem 
mi się podoba. Np. nasz samorząd klasowy. Wybrany trzy dni 
temu. Była właśnie godzina wychowawcza i pani wychowaw- 
czyni powiedziała, że najwyższa pora wybrać samorząd. Po- 
wiedziała to i nastąpiła cisza. No bo niby co mieliśmy odpo- 
wiedzieć?! To pani zaczęła nas zachęcać, żebyśmy zaczęli 
zgłaszać kandydatury. Jakie niby, skoro dobrze się jeszcze nie 
znamy?! Z mojej na przykład klasy jest Ulka, Marzena i An- 


nieprawdopodobny, chociaż człowiek mądry, ale roztargnio- 
ny jest jak najprawdziwszy profesor. Inni byll w Joszcze 
gorszej sytuacji - po dwoje z jednej klasy, albo nawet pojedyń- 


a ona na to, że ja tak z zazdrości, bo mnie nie wybrali. 
Ja jej wtady jak dziecku, że jakbym chciała, to bym sią 
sama zgłosiła, jak Marzena. Ale Ulce nie przetłumaczysz. 
Wygłoniła mi cała przemówienie, Że ja jastam ta najgorsza, bo 
wszystkim I wszystkimi chciałabym rządzić, a jak coś jest nie 
po mojej myśli, to zaraz mam za złe, | obraziła sią. | poszła. 


Hm, obrazić, to właściwie ja sią powinnam, ale nie o to 
chodzi. Nie obraziłam się na nią. Jestam po prostu zaniopoko- 
Jona. Czyżby była ze mnie taka kompletna jądza?!... 


cze osoby. To skąd po paru dniach mamy wiedzieć, kto jaki 
jest?! My się na razie tak... obwąchujemy tylko, ale do dobrej 
znajomości, to nam jeszcze daleko. 


Ja tak sobie myślałam, a jedna dziewczyna wstała I powio- 
działa to naszej wychowawczyni. Nawot się zdziwiłam, żo 
może mi w myślach czyta. Chciałam też zabrać głos, poprzeć 


ją, ale pani powiedziała, że „trudno, ale samorząd musimy ANKA 


FI D O Międzyna- 
;, rodowa Fe- 
deracja Organizatorów Festi- 
wali uznała | Festiwal Interwizji 
za najlepszy festiwal konkurso- 
wy roku 1977. Myślę, że tegoro- 
czna edycja tej imprezy ocenio- 
na zostanie przez to gremium 
równie wysoko jak ubiegłoro- 
czna. Argumenty za są znacz- 
ne: świetna organizacja, dobra, 
może nawet bardzo dobra pol- 
ską orkiestra, pomysłowa, tele- 
wizyjna scenografia, aktualnie 
najlepsi soliści z Krajów Demo- 


kracji Ludowej, młodzi, intere- 
sujący wykonawcy z Zachodu, 
no i publiczność — obiektywna, 
pomagająca obecnym na sce- 
nie piosenkarzom, wybierająca 
i nagradzająca swoich ulu- 
bieńców. 

Festiwal składa się z dwóch 
konkursów: organizacji telewi- 
zyjnych na najlepszą piosenkę 
oraz wytwórni fonograficznych 
na najlepszą interpretację. 
Przypomnijmy sobie najlepsze 
piosenki w kolejności ich pre- 
zentacji w Operze Leśnej. Hana 


LU 
iz(l 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Zagorova śpiewała popularną 
w naszym kraju „Dziewczynę 
ztęczy”, duet Galina Biesiedina 
— Siergiej Taranienko zapre- 
zentował dwa bardzo piękne 
poetyckie utwory, zktórych ba- 
rdziej podobał mi się pierwszy 


pt. „Opowiadaj mi, że się*nie * 


kochamy”, Vaclav Neckat po- 
radził sobie z bardzo trudną 
pod względem muzycznym iin- 
terpretacyjnym piosenką „Pa- 
trik”, a pełnię swoich nie tylko 
muzycznych, ale przede wszys- 
tkim aktorskich możliwości po- 
kazał w kompozycji Jundricha 
Brabeca „Ten nasz wspólny 
chleb”, Ałła Pugaczowa, nie- 
wątpliwie najlepsza uczestnicz- 
ka tego konkursu, udowodniła, 
że w jej piosenkarskim świecie, 
pełnym klownów, żonglerów, 
mimów, żartu i humoru jest 
miejsce na powagę a nawet na 
dramat. Pomyślałem o tym słu- 
chając „90 Sonetu Szekspira” 
Borysa Gorbonosga, czyli... Ałły 
Pugaczowej, ukrywającej się 
pod takim właśnie pseudoni- 
mem. Uwaga na zakończenie: 
ponieważ w tym konkursie wy- 
bieramy najlepsze piosenki, 
w przedziale nagrody pienięż- 


Sopot '78 


TELEWIZYJNY 
I MUZYCZNY 


nej, honorach i splendorach 
powinni chyba partycypować 
nie tylko wykonawcy, ale także 
kompozytorzy i autorzy 
tekstów. 

Przeczytałem przed rozpo- 
częciem festiwalu biografie 
wszystkich uczestników kon- 
kursu fonograficznego i zano- 
towałem co następuje: jeden 
wykonawca legitymuje się trze- 
ma płytami długogrającymi, 
pięciu nie ma ich wcale, dwóch 
nagrało ponad pięć singli, czte- 
rech tylko jednego, trzech ma 
już za sobą udział w międzyna- 
rodowych festiwalach, czte- 
rech debiutuje na międzynaro- 
dowej estradzie profesjonal- 
nej, ale... Maggie Ryder na 
przykład — tylko jeden longplay 
i dwa single, śpiewa znakomi- 
cie, podobnie Rory Block — trzy 
albumy i Yoshiko Kimura — je- 
den album. Chętnie wybrał- 
bym się na koncert wyżej wy- 
mienionych wykonawczyń, ja- 
ko że repertuar mają niezwykle 
interesujący (przesłuchiwałem 
ich płyty). Zatem ukłon w stro- 
nę PAGART-u; panowie od im- 
portu rozrywki — zaproście 
Maggie Ryder, Rory Block 
i Yoshiko Kimurę do Polski. 
Drem Express także, bo to nie- 
zwykle muzykalna, sprawna 
warsztatowo i widowiskowo 
grupa, mająca już chyba za so- 
bą kilka milionów obywateli 
naszego kraju. 

Osobny akapitzarezerwowa- 


łem dla ekipy polskiej. Cieszy 
mnie osobiście sukces Zbignie- 
wa Wodeckiego — zasłużony i... 
nie spodziewany. Ten młody, 
utalentowany instrumentalis- 
ta, wokalista, kompozytor 
i aranżer doczekał wreszcie sa- 
tysfakcjj w postaci Nagrody 
Dziennikarzy i drugiego miej- 
sca w plebiscycie publiczności. 
Lidię Stanisławską i Krzysztofa 
Krawczyka widziałem już i sły- 
szałem w. lepszej formie. Bar- 
dzo dobrze przygotowany do 
festiwalowych zmagań był ze- 
spół „Dwa Plus Jeden”. Pio- 
sence „Windą do nieba” wróżę 
długi żywot estradowo-ante- 
nowy. 

Powiedział na konferencji 
prasowej Dyrektor Prograńno- 
wy Zbigniew Napierała, że 
organizatorzy robią wszystko, 
aby ograniczyć w przyszłości 
część konkursową, rozbudo- 
wać pozakonkursową. Ten po- 
mysł realizowano już w tym ro- 
ku, zapraszając do Sopotu aż 
pięć znakomitości: Helenę Vo- 
ndrackovą, Gary  Brookera, 
Drupiego, Pussycat i The Tem- 
ptations. Największe wrażenie 
zrobiły na mnie recitale Gary 
Brookera, Drupiego i grupy 
The Temptations. Brooker grał 
i śpiewał znakomicie zaaranżo- 
wany repertuar Procol Harum, 
Drupi porwał publiczność prze- 
bojami i niezwykłą wprost swo- 


bodą, która cechuje tylko wiel 
kich artystów, no a to co śpie 
wali, jak śpiewali The Tempta- 
tions, jak to wszystko było zaa- 
ranżowane i wykonane opo- 
wiedzieć się nie da — zresztą 
widzieliście, słyszeliście. Dla 
mnie bombal W tym miejscu 
brawa należą się nie tylko The 
Temptations i akompaniują 
cym tej znakomitej grupie mu: 
zykom amerykańskim, ale tak- 
że orkiestrze poznańskiej, reali- 
zującej bezbłędnie trudne, 
skomplikowane rvtmicznie 


AŁŁA PUGACZOWA 


partytury. Ale taką muzykę, ta 
kie aranżacje chce się grać! 

Organizatorzy 
że Festiwal Interwizji staje się 


przyznawali 


bardziej festiwalem telewizyj 
nym niż muzycznym. Trzech 
koncertów wysłuchałem w am 
fiteatrze, jeden obejrzałem 


w telewizji i... Siedząc w a 
atrze zazdrościłen 
zajmując mie przeć 
zorem żałowałem, że nie ma 
mnie wśród publiczności. To 
chyba dobrze 


vi 


Fot. Tadeusz Pruszek 
i archiwum 


Dream Express... 


. zdobył w Sopocie aż 
dwie nagrody: Grand Prix 
du Disque i Nagrodę Publi- 
czności. Śpiewał dwie pio- 
senki: „Just wonna dance 
with you” i „Od lat” Piotra 
Figla i Wojciecha Jagielskie- 
go. Bianca, Stella, Patricia 
Maessen i Luk Smets podbili 


serca sopockiej publicz- 
ności. 
— Luk, przedstaw  ze- 
spół... 
— Zaczęliśmy śpiewać 


dwanaście lat temu, ale ten 
pierwszy okres do najlep- 
szych nie należał. Wspiera- 
liśmy innych wykonawców 
na nagraniach, występowa- 
liśmy w lokalach. Za począ- 
tek estradowej działalności 
Dream Express uznajemy 
rok 1974. Bianca, Stella i Pa- 
tricia są siostrami, Bianca 
mojążoną. Tworzymy jedną, 
wielką rodzinę sceniczną... 


— Jakbyś w kilku zdaniach 
określił muzykę, którą wy- 
konujecie? 


— Śpiewamy bardzo róż- 
ne piosenki, ale 60 proc. na- 
szego repertuaru stanowi 
muzyka dyskotekowa, 
obecnie najpopularniejsza. 
Akceptują nas dzieci i do- 
rośli... 

— Ze Stellą chciałbym po- 
plotkować o jej siostrach... 

— Jest nas w ogóle sześć, 
pochodzimy z jedenasto- 
dzietnej muzykalnej rodziny 
indonezyjskiej. Różnimy się 
charakterami i upodobania- 
mi, nie tylko muzycznymi... 


— Interesuje mnie Wasz 
dorobek fonograficzny... 


— Luk: Właśnie niedawno 
nagraliśmy czwartą płytę 
długogrającą, a singli mamy 
dziesięć. Nagrywamy dla 


francuskiej firmy Vocue. Nie 
powiem ci, którą z tych płyt 
uważamy za najlepszą, bo 
różnimy się gustami... 


— Macie na pewno swoich 
ulubionych wykonawców... 


— Stella i Patricia: Kiki 
Dee i... No to co. Znamy też 
i lubimy Tadeusza Woźnia- 
ka. Luk: Ja uwielbiam grupę 
Chicago i Quincy Jonesa. 
Bianca: Carole King i Weat- 
her Report. 

— Właściwą wizytówką 
Waszej działalności są płyty, 
czy występy estradowe? 


- Obecnie ocenia się ze- 
społy i solistów przede 
wszystkim na podstawie ich 
płyt. Dorobek płytowy decy- 
duje także o pozycji zespołu 
w światowym show buisne- 
sie. Ale przecież trzeba tak- 
że pokazywać się na estra- 


dzie. Chętnie to robimy 
i myślę, że ludzie, którzy lu- 
bią nas słuchać z płyt, nie 
wychodzą zawiedzeni z na- 
szych koncertów, starannie 
przygotowanych także pod 
względem taneczno-rucho- 
wym. Nie boimy się mikro- 
fonów, nigdy nie śpiewamy 
z playbackiem zawsze na 
Żywo... 


— Powiedz coś o swoich 
konkurentach — zespołach, 
belgijskich... 


— Jesteśmy bezkonkuren- 
cyjni... ale poważnie... Po- 
nieważ Belgia jest krajem 
dwujęzycznym, każda ze 
stron ma swoich wykonaw- 
ców i odbiorców. Nas okla- 
skują Flamandowie... 


- Luk, podobno kompo- 
nujesz? 


- Komponuję i piszę te- 
ksty do swoich piosenek. 
Mam ich na swoim koncie 
kilkanaście... 

— Gdyby zaproponowano 
Wam tournće po Polsce, 
to.. 


- .. przyjęlibyśmy tę pro- 
pozycję entuzjastycznie!! 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 

I BUDOWAĆ 

HUTĘ „ KATOWICE” 


Zgłoś się do 
Zespołu Szkół Budowlanych 


GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY 
HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL4” 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ulica: Piaski, 
nr kodu 41-303, nr telefonu 62-50-71 do 79 
wewn. 322 lub 247 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 1978/79 w następujących 
zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI — ukończone 15 lat 
3-letni okres nauki: 
1) ślusarz-spawacz 
2) mechanik kierowca pojazdów samochodowych 
3) mechanik maszyn budowlanych 
2-etni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) — ukończo- 
ne 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) blacharz-dekarz 
7) monter zewnętrznych sieci komunalnych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwaterowanie 
w internacie, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
oraz podręczniki szkolne. 
Młodzież ZSB korzysta z różnych form zorganizowa- 
nego wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkoleniowo- 
rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miej- 
scowościach. Ponadto ma możliwość uczestniczenia 
w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależności od 
zainteresowań np: muzycznej, estradowej oraz sek- 
cjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać pod adresem szkoły. 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie 
4) dwie fotografie 
uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Huf- 
cu Pracy nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać 
służbę wojskową. Zasady przyjęcia do hufca przesyła- 
ne są odrębnie zainteresowanym. Absolwenci ZSB 
mogą kontynuować dalszą naukę w systemie wieczoro- 
wym w 3-letnim Technikum Budowlanym, wchodzą- 
cym w skład Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. 
„Budostal--4. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś jest nawet 
lamiglówka geometryczna, jakiej już dawno w Abra- 
kadabrze nie było. Cieszę się, że podobają się wam 
- to również od pewnego czasu nowość w naszym kąciku - łamigłówki, 
polegające na odszukaniu dużej ilości szczegółów. Taką serię łamiglówek 
mam przygotowaną na całą jesień. Na zimę natomiast będzie coś nowego, ale 
0 tym — w swoim czasie. Nie zapominam także o obiecanej niespodziance - 
znajdziecie ją już wkrótce w naszym sobotnim numerze "ś 

Tymczasem pozdrawiam wszystkich - do zobaczenia! 
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Starsi abrakadabryści zna- 
ją dobrze ten rodzaj łami- 
główki. Nowicjuszom objaś- 
niam: zaczynamy od obraz- 
ka A; znajduje się na nim 
m.in. ryba, która powtarza 
się na obrazku H. Kontynu- 
jąc dalej łańcuch — na obraz- 
ku H znajduje się znów jakaś 
inna rzecz, która powtarza 
się na innym obrazku. I tak 
dalejj aż „przejedziemy” 
przez wszystkie obrazki. 
Szczęśliwej drogi! 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 196 


z 96 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 19.08.78 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: wiersz 
wierch, strach, strata, puszta, pusz 
ka, poręka, poręba, śztubak, sztu 

ka, szelma, oferma, oferty, 
szaber, chaber, chrzan, Tarzan, la- 
czka, kaczka, kaszta, baszta, babina, 
kabina, kalina, malina, magiel 
tygiel. 

Nagrody wylosowali: Jerzy Bia- 
lobrodzki — Kuraszewo, Cezar Cze- 
kalski — Wieluń, Małgorzata Grin- 
berg - Gdańsk-Oliwa, Mariusz Jasi- 
ński - Tomaszów Lub., Teresa Kem- 
pkowska - Kraśnik, Grażyna Konie- 
Kazimierza Wielka, Elżbieta 


czna 


Łuckiewicz — Białystok, Malgorzata 
wiata Młodych”. Pachwicewicz —- Mrągowo, Joanna 
Sadowska = Warszawa-Ursus, Beata 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry Sitowska - Staszów. 


Jeśli masz wyobraźnię plastyczną, rozwiążesz to 
zadanie szybko. Popatrz na rysunek. W lewej jego 


KRZYŻÓWKA 


| 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
znajdujące się w oznaczonych polach, 
czytane rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie — przysłowie wietnam- 
skie. Napisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 199”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 4) czerwieni się w zbożu, 9) 
miłość, przywiązanie, 10) ogrodzenie 
z chrustu lub drewnianych żerdzi, 11) 
leci z komina, 12) samobieżny pocisk 
do niszczenia podwodnych części 
okrętu, 13) to, co okrywa jakiś przed- 
miot, 14) kupujesz idąc do kina, 16) 
w klaserze, 19) samochód produkcji 
NRD, 22) skrytka, 25) część posiłku, 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA, I TO JES- 
TEM JA, BEN AKIBA: rozwiązania obok. 


danie, 28) sławny matematyk grecki 
z Miletu, 31) korzeń włosa lub tulipa- 
na, 32) np. widowisko teatralnek za- 
wody sportowe, 33) głos Iwa, 34) 
umieranie, agonia, 35) używany do 
produkcji sody, 36) dźwięk. 


PIONOWO: 1) pracuje w muzeum, 2) 
słota, plucha, 3) chodzi do szkoły, 4) 
noszony przez katolików na szyi, 5) 
pełny zestaw, 6) szyja nią kręci, 7) 
zwrotka, 8) wieżyczka meczetu, 14) na- 
krycie głowy, 15) sakwa, kiesa, 17) 
kończy się o świcie, 18) opłata za prze- 
wóz towarów przez granicę, 20) może 
być mleczny, 21) faza Księżyca, 22) 
drobno pocięta słoma służąca jako do- 
datek do pasz, 23) opera Moniuszki, 
24) teatrzyk rewiowy, 25) rybożemy 
ptak, czczony w dawnym Egipcie, 26) 
szeroka, ruchliwa ulica, 27) rodzaj za- 
pinki, 29) surowiec na garnki, 30) połą- 
czenie kilku nerwów. 


ROSZ 
A 
SSIŁS 


zań > 


ABRA-DYSK: 54; każda liczba z prawej 
połowy koła jest 1/3 liczby z lewej połowy 


części masz narysowane figury. Wiele z nich jest 
częściowo przykrytych przez inne. Po prawej stronie 


DOJAZD DO SZKOŁY: ę 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 


w kierunku Huty „„Katowice” — wysiadać przy Przed rysunku masz przedstawione te właśnie zakryte frag- koła z tej przegródki, z którą styka się 384+287=671 
siębiorstwie „,Transbud-27 lub autobusami WPK nr menty figur. Czy wszystkie? Właśnie — brakuje jedne- szczytem. GDZIE JEST TEN LUDZIK: on 16 CE FE 
36, 27, 18, 55 — wysiadać na przystanku Zajezdnia go fragmentu. Którego? To właśnie ty musisz prawi- patrzy na ciebie — znajduje się w środku IAS 
WPK w Gołonogu. K-118 dłowo odpowiedzieć na to pytanie. drugiego rzędu główek od dołu. 24+459= 483 


Następnie wypisałem pełny rejestr podpisów i tytułów naukowych z wy- 
mienieniem zajmowanych stanowisk. Wyglądało to imponująco. Rektor 
instytutu, członek korespondent. Prorektor, profesor. I tak dalej. A na dole 
skromniutko — młodszy pracownik naukowy Piotr Wierłuchin. 


Zaniosłem [ist maszynistce i usiadłem zadowolony z siebie i swojej 
działalności. Kiedy przyszedł szef, krótko zameldowałem mu o Brummie 
i szef się uśmiechnął. Nawiasem mówiąc on również słyszał o Brummie po 
raz pierwszy, poznałem to po jego oczach. 


Gdyby wiedział, którym bokiem nam wyjdzie ten Brumm, to by się nie 
uśmiechał. 

W tym momencie wszedł Lisocki. Lisockiego wszyscy traktują u nas 
poważnie. Lisocki bez przerwy pisze doktorat. Kiedy jeszcze byłem studen- 
tem już wtedy słyszałem, że Lisocki pisze. Kiedy wreszcie napisze, to będzie 
coś wstrząsającego. Coś w rodzaju „Wojny i pokoju” Lwa Tołstoja. Na 
posiedzeniach katedry Lisocki zawsze powołuje się na trudności. za to go 
właśnie szanują. Wszyscy są zachwyceni, że człowiek już dziesięć lat 
przezwycięża trudności i że mu się do tej pory nie znudziło. 

Lisocki ma fenomenalny węch. Jeśliw dowolnym laboratorium obchodzą 
czyjeś urodziny, zawsze tam wpada i prosi o tablice matematyczne. Po co 
mu te tablice — nie wiadomo. Oczywiście trzeba go poczęstować, inaczej nie 
wypada. Lisocki pije wytrawne wino oraz kawę, zjada ciastko, potem 


zabiera tablice i przepraszając wychodzi. Tym razem, jestem pewny, też 
nieprzypadkowo zajrzał. 


— Co nowego w kwestii podczerwieni? — zapytał Lisocki. Jest mu dokład- 
nie wszystko jedno czy chodzi o podczerwień czy o ultrafiolet, wiem o tym 
dobrze. Ale jakoś musi zacząć. 


No i szef powiedział o Brummie. Dla hecy oczywiście. Lisocki również się 
pośmiał, chwilę porozmawiał o telepatii, a wychodząc wziął nie wiadomo 
po co encyklopedię fizyki. Powiedział, że chce odświeżyć w pamięci pierw- 
szą zasadę termodynamiki. 


Laborantka Nela przyniosła mi list przepisany na firmowym blankiecie, 
szef i ja złożyliśmy swoje podpisy i przesłaliśmy do wyższych instancji. Itak 
nasz list wolniutko powędrował do Kogutków Górnych w charakterze 
oficjalnego dokumentu. 


List odszedł, zdążyliśmy o nim zapomnieć. Wszystko szło swoją koleją. 
Wrócił z wykładu Sasza Rybakow i przyssał się do swojego oscylografu. 
Gena, drugi asystent, zarządził dla swoich studentów kolokwium z fizyki 
ciała stałego, a ja, żeby było ciekawiej, podrzuciłem studentom ściągaczki. 
Gena siedział bardzo zadowolony, że grupa tak dobrze opanowała materiał. 
Bez przerwy kiwał głową i myślę, że mu się szyja zmęczyła. 


Pod koniec dnia pracy Brumm znowu wypłynął na powierzchnię, nie 


wiadomo z jakiej okazji. Okazało się, że Sasza Rybakow słyszał o efekcie 
Brumma. Zresztą Sasza słyszał o wszystkim, tak, że nie ma się czemu 
dziwić. Na moment oderwał się od oscylografu, przetarł okulary i powie- 
dział: 

— Jeszcze się z nim napłaczesz. To bardzo chytra teoria. 

— Też coś! — powiedziałem — Ta teoria dawno leży w grobie. 


Sasza chrząknął i popatrzył bez okularów gdzieś w dal. Najwidoczniej 
w osiemnasty wiek, na miasto Kolonię, gdzie żył kiedyś Hans Fryderyk 
Brumm. 


PRZEPROWADZAM EKSPERYMENT 


Po trzech tygodniach historia z Brummem wstąpiła w nową fazę. Szef 
przyszedł do pracy ponury i długo przekładał na stole papierki. Pomyślałem 
nawet, że znowu nie przyjęli go do spółdzielni mieszkaniowej. Okazało się, 
że nie oto chodzi. 


— A więc tak, Piotrze Nikołajewiczu — powiedział szef. To spodobało mi 
się jeszcze mniej. Zwykle zwraca się do mnie znacznie mniej oficjalnie. 
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łaściwie w cuda nie wierzę. Od cudów oduczono mnie jeszcze 
w szkole. Wierzę w naukę i w świetlną przyszłość. Ale jednak 
czasami cuda się jeszcze zdarzają i należy się z nimi liczyć. 

Mówiąc krótko, pewnego razu znalazłem na swoim biurku list od szefa. 
Szef lubi ze mną korespondować. To znaczy pisze wyłącznie szef, a ja 
czytam. Szef często przesiaduje w laboratorium do późnych godzin i wtedy 
przychodzą mu do głowy różne myśli. Rano studiuję je. „Pietia! Zastanów 
się czy nie należałoby wyjaśnić anomalie w obszarze podczerwieni międzys- 
trefowym rozproszeniem”. Albo coś w tym rodzaju. 

Przeważnie nie reaguję zbyt pospiesznie na pomysły szefa. Nigdy nie 
wiadomo, a nuż to zwyczajne zawracanie głowy? Szef często sam tak mówi. 
A raczej krzyczy, wbiegając do laboratorium: „Wszystko, co wczoraj wymy- 
śliłem — zawracanie rzeki kijem”. Po co zawracać kijem rzekę — pojęcia nie 
mam. Normalne zawracanie głowy. I to nie najgorsze. 

Ale tym razem było coś nowego. Na biurku leżała koperta zaadresowana 
fioletowym atramentem. Zamaszyście napisany adres naszego instytutu, 
a zamiast nazwiska adresata widniało po prostu: „Najważniejszy naczel- 
nik”. Ni mniej, ni więcej. Do listu spinaczem była przyczepiona karteczka 
z dyspozycjami: 

„Pimenow. Zbadać sprawę”. Podpis rektora. 

„Turczin. Sprawdzić o co chodzi”. Podpis Pimenowa. 

„Żołdadze. Odpowiedzieć w ciągu tygodnia”. Podpis Turczina. 

„Barsow. Nic nie rozumiem. Mam co innego na głowie”. Podpis Żołdadze. 

„P. Wierłuchin. Pietia, na miłość boską, zorientuj się w tym wszystkim 
i napisz odpowiedź”. Podpis szefa. 
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Wierłuchin — to ja. Niżej ode mnie w hierarchii służbowej naszego 
instytutu jest już tylko kosz na papiery. Dlatego nie napisałem kolejnej 
dyspozycji, tylko przeczytałem list. List mnie zainteresował. 

Tym samym fioletowym charakterem pisma list informował, że jego 
autor odkrył prąd elektryczny w kutym żelazie. W nawiasie sprecyzowano 
„podkowa”. Tę podkowę wynalazca podgrzewał nad świeczką, co powodo- 
wało przepływ prądu. I to bardzo silnego. W obu kierunkach. Tym prądem 
autor listu ładował akumulator motocykla, a potem jeździł na nim pół roku. 
Co, jak się okazuje, potwierdza teorię Brumma. Autor prosił o powtórzenie 
eksperymentu i wydanie opinii, która jest niezbędna do otrzymania 
patentu. 
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© Reportaże i informacje o Bielsł 


jest gospodarzem imprez or 
„Świata Młodych” 


© Tekst o Wiśle pt. „„Żywa rzeka, ściek c 


z wyspy Guam 


© I inne srale pozycje 


Na dole był adres. Wieś Kogutki Górne. Obwód Jarosławsk. Wasilij Fonicz 
Smirnyj. 

Jedno tylko pozostało dla mnie niejasne. Skąd w Kogutkach Górnych 
znają teorię Brumma. Jana przykład nie miałem o niej pojęcia. 

Wziąłem podręcznik, Teorii Brumma brak. Zajrzałem do encyklopedii 
fizyki. Na literę B. po Maksie Bornie znalazłem hasło: Hans Fryderyk Brumm, 
zmarły jak się wyjaśniło dwieście dwadzieścia lat temu. Coś tam wykoncy- 
pował w swojej klasztornej celi, ponieważ był mnichem i zdaje się nawet 
alchemikiem. Później to wszystko zostało oczywiście wyszydzone i na jego 


teorii postawiono krzyżyk. A Wasilij Fomicz zamierza ten krzyżyk unieważ- 
nić. O ile dobrze zrozumiałem. 


Sprawa była nadzwyczaj prosta! Z miejsca usiadłem i napisałem: „Sza- 
nowny towarzyszu Smirnyj! Ponieważ tacy wybitni uczeni jak Maxwell, 
Hertz i inni odrzucili teorię Brumma jako nie naukową, nie możemy przyjąć 
pańskiej propozycji. Najwidoczniej w czasie doświadczeń musiał pan popeł- 
nić jakieś błędy”. 


Jednym słowem „coś takiego nie istnieje, ponieważ w żadnym wypadku 
istnieć nie może”. Załatwiłem Smirnego w pięknym stylu, a przy okazji 
jeszcze raz przygwoździłem Brumma! 


Dokończenie na str. 7 


© Migawki egzotyczne Janusza Wolniewicza — tym razem 


